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a) Długoterminowej i b) Krotkotorminowej 


na warunkach następujących: 


POŻYCZKA DŁUGOTERMINOWA będzie spłacona w przeciągu 45 lat od datv wypuszczenia przez 
wylosowanie jej obligacy: uc : 
POŻYCZKA KRÓTKOTERMINOWA bedzie spłacona w przeciągu lat pieciu. 
Stopa procentowa obydwu pożyczek wynosi G od sta. ; 
Przy wprowadzeniu przyszłej waluty polskiej pożyczka długoterminowa będzie przerachowana po kursie o 10% 
wyższym od kursy, ustalonego dla znaków obiegowych, 
Kupony obydwu pożyczek są wolne od podatków od kapitalów i rentowych, można niemi 
psacić podatki państwowe I 
OBLIGACJE POŻYCZEK będą przyjmowane narówni z gotówką przez państwowe urzędy przy zapłacie za 
ziemię, inwentarz i urządzenia, dostarczone przez nie przy przeprowadzaniu par 
I KUPONY DO MICH celacji i innych reform rolnych. à 
mają wszelkie prawa papierów pupitarnych, będą przyjmowane w pełnoj wartości 
uaminalnej, jako wadja przy licytacjach, Kauoje akcyzowe i celne, kaucje przy zawie- 
raniu kontraktów ze skarbem, kaucje, składane de depozytów wszelkich instytucyj 
rządowych w wypadkach, gdy prawo przewiduje skladanie kaucyj pieniężnych, oraz 
będą przymowane bez opłaty, na przechowanie przez Polską Krajową Kasę Po- 
Życzkową i Pocztową Kasę Oszczędności. 
Procenty od pożyczki długoterminowej są płatne na podstawie zwrotu kuponów dnia 1 kwietnia i 1 października 
* każdego roku, od pożyczki krótkoterminowej — w dniach 1 stycznia i 1 lipca kaźdego roku 
OBLIGACJE OBYOWU POŻYCZEK BEDĄ PRZYJMOWANE 1) A PRA udzielane da wy- 
a 5 PME MPR SOKOŚCI b nominalnej wartości 
przez Polską Krajową Kase Pożyczkową i jej Oddziały 2) Pożyczki te są oprocentowane na 
ZOZ. DO LOMBARDOWANIĄ = 


5'2 rocznie. 

Przy wprowadzeniu zamierzonej pożyczki przymusowej obligacje pożyczki krótkoterminowej będą przyjmowane na 
równi z gotówką po kursie nominalnym (sto za sto), pożyczka zaś długoterminowa bedzie zaliczona do peinej wysokości 
przy rozkładzie zamierzonej pożyczki przymusowej rentowej. 

Obligacje obydwu pożyczek wypuszcza się w odcinkach po: 100, 500, 1000,75000 i 1000C 

s marek polskich, 
Subskrybcje przyjmują wszystkie oddziały Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, Pocztowa Kasa Oszczędność 
Urzędy Pocztowe, Kasy Skarbowe i Urzędy Podatkowe, Banki Prywatne, Kasy i Instytucje, upoważnione prze? 

Ministerjum Skarbu. j 
Do czasu wydrukowania obligacyj obydwu pożyczek będą wydawane Świadectwa imienne, które będzie 
można przenosić na inne osoby ża zawiadomieniem instytucji, którą je wydała» Świadectwom tym przysługują 
PA , wszystkie prawa, przyznane obligacjom. 
Asygnaty Polskiej Pożyczki Państwowej z roku 1918, subskrybowanej w zlocie, będą przyjmowane na wpłaty 
nowych pożyczek według kursu, ustanowionego przez tstawę Sejmawą z dnia 24 merca 
kursu uprzywilejowanego w cztorokrotnej wysokości ich wartości nominalnej, 
Ministerjum Skarbu, wyposażając Pożyczki Państwowe w różne prawa I przywileje, z klóe 
rych nie korzystają inne papiery procentowe, starając się warunki tych pożyczek zrobić jak 
najbardziej korzystnemi dla podpisujących, dofoży wszelkich sił, aby zdrówno subskrybcję 
pożyczek, jak i ich spłatę i wypłacanie procentów uczynić jak najbardziej fatwemi i dogo: 
X dnemi dia wszystkich. 
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Sprawy oospowarcze zjednoczonych ziem polskich. 


Brzystęnkiac do badania gosnodar- 
. CIRO zjednoczonych < ziem polskich, mu- 
simy stwierdzić tu, iź ziemie polskie, no- 
łożone między górami Karpackiemi 
i morzem Baltyckiem —- stanowią jedną 
i nataraluą calość gospodarczą. Każdy 
naród, każde państwo, jeżeli chce być 
naprawde niepodlegiy i żyć w dobreby- 
cie, rnusi o ile możności posiąść nieza- 
ieżność gospodarcza: to jest jak najmniej 
sprowadzać od obcych, a wytwarzać 
wszystko ua miejscu u siebie, czyli sta- 
nowić pewną addzielną całość gospodar: 
czą, którą będzie sama sobie wystarcza- 
ła. Na całość gospodaiczą Polski sklada- 
ią się te przyczyny, czyli czynniki, któ- 
re sprzyjają jej gospodarczemu rozwo- 
jowi, jak również i przyrodzone jej bo- 
sąctwa — tak konięcznę dla samowy+ 
starczalności gosrodarczej kraju. 
Pierwszym podstawowym czynni- 
kiem jest bardzo duża stosunkowo gę- 


stość zaludnienia i bardzo wysoki przy- 


rost ludiróście dociiodzący do 2% (dwóch 
procentów) rocznie, czyli, że ma 100 
mieszkańców Polski przybywa rok rocz- 
nie dwóch, Obfitość rąk do pracy sta- 
nowi najważniejszy warunek rozwoju 
gospodarczego kraju, powiększenia się 
wytwórczości w rolnictwie, przemyśle 
i handlu. 

_ Oprócz obfitości rąk do pracy, pol- 
skie ziernie mają ogromne bogactwa na- 
turaine, te jest przyrodzone, które przy- 
czynią się - powszechnego dobrobytu 
`i rozwoju gęespodarczego kraju. Polskę 
nazywano = lawnych cząsach „Śpichle- 
rzem Europy". W obecnych warunkach, 
przy gęstości zaludnienia i uprzemysło- 
wieniu kraju, ziemie polskie — chociaż 
większość z nich ma i teraz charakter 
rolniczy, a ludność polską odznaczą się 
specjalnem, zamiłowaniem do rolnictwa 
i przywiązania do ziemi — nie mogą 
oprzeć swego życia gospodarczego 
przeważnie na wytwórczości zboża. 

Dla niezależności gospodarczej, Pol- 
sce oprócz wzorowego rolnictwa mo- 
trzebny jest rozwój przemysłu. Rolni- 
ctwo polskie musi pójść w kierunku 
zwiększonego zastosowania nawozów 
sztucznych, oraz nowoczesnych ma- 
szyn i narzędzi rolniczych, aby dorów- 
nać stanowi rolnictwa w Poznańskiem 
plony którego zajmują jedno z pierw- 
szych miejsc na święcie, 

Przyszlość rolnictwa przy wzrasta- 
jącej przewadze drobnej własności, leżeć 
będzie w zwiększonem wytwarzaniu — 
masła, jaj, mięsa, oraz w  przerabianiu 
produktów rolniczych w przemyśle rol- 
nem (naprzykład cukrownictwo, gorzel- 
nictwo, krochmalnictwo i t, d.). 


Dla rozwoju rolnictwa również trze- ` 


ba zwrócić uwagę na zwiększenie hodo- 
wli bydła, która u. nas dotychczas była 
niewystarczająca dla zaspokojenia po- 
trzeb gospodarczych kraju, 

Prócz urodzajnej gleby, posiada Pol- 
-ska ziiącznę bogactwa kopalne, czyli 
wydobywane z ziemi — jak węgiel i naf- 


tę, które są podstawą dla rozwoju prze- 


mysłu. 

Pokłady węglowe są na Górnym 
Śląsku, na Śląsku Cieszyńskim, w Gali- 
cji Zachodniej. (w okolicach Krakowa) 
i Królestwie Potskiem (Dąbrowskie Za- 


głębie). lażeli Górny Śląsk. na któryfn 
pokłady węglowe są naiwiększe, np Due 


iuyślwym „dla nas plebiscycie będzie na- 
leżał do Polski, w takiem razie zapasy 
węgla, wedlug obliczeń specjalistów 
uczonych, powinny nam starczyć jeszcze 
na 900 lat, Nie będzie więc miała Pol- 
ska klopotu z opałem. Pod względem bo- 
gactwa węglowego będzie zajmowała 
trzecie miejsce w Europie —— po Anglii 
i Niemczech. x 

Co się zaś tyczy naftv. to Galicia, 
mianowicie okolice Borysławia i Droho- 
bycza, ię w Europie (poza Kauka- 
zem Rosja) najbogatsze źródła nafto- 
we. tódynie tylko żródła naftowe una 
Kaukazie były bogatsze w naftę od na- 
szych. 

Od ośmiuset lat istnieią w Małopol- 
sce. czyli jak ją Austriacy przezwali — 
w Galicji — w Wieliczce t Bochni sławne 
kopalnie soli kamiennej. 

W Poznańskiem „bywania jest sól 
Inowrocławiu. Istnieją też w Malo- 


w 


polsce, w Kałuszu bogate pokłady soli 
potasowej. której znaczenie w rolnictwie 
jako nawozów sztucznych, wciąż wzra- 


sta. 


e 
Dużą przyszłość ma w Polsce przed 
sobą przemys) drzewny i przetworów 
drzewnych, oraz przemysł marmurowy, 
gdyż mamy bogate kopalnie marmuru 
w Kięleckiem, Należy mieć na względzie 
jeszcze jedno, że tak powiem, bogactwo 
przyrodzone Polski — jej położenie środ- 
kowe w Europie. Dzięki temu położeniu 
Polski pomiędzy wschodem i Zachodem, 
otwiera się przed nami wielka przy- 
szłość dobrobytu gospodarczego całego 
narodu, gdyż zawdzięc ęczając. pomyśliemu 
położeniu naszego kraju, pośredniczyć 
będziemy w kwa towarów NA chod- 
nich i zachodnich, z Francii, Włoch 
i Niemiec przez Pol iske bę ią ly towary 
do Rosji na Syberję, a nawet może do 
Chin i odwrotnie. i 
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Po świętach wielkanocnych przystą- 
pił Seim nasz na nowo do pracy. A ma 
pracę nielada. Musi rozpatrzyć i za- 
twierdzić budżet państwowy, to jest wy- 
taz dochodów i wydatków, jakie Państwo 
Polskie będzie miało w bieżącym roku. 
Wiszędzie w każdym państwie debaty, 
czyli rozprawy budzetowe dają okazję 
wszystkim stronnictwom do wypowie- 
dzenia się za rządem lub przeciwko nie- 
mu. Każde stronnictwo chwali lub gani 
rząd, w zależności od tego, kto do tego 
rządu wchodzi i po czyjej linji rząd ten 
idzie. To samo dzieje się i w naszym od- 
rodzcnym państwie, z tą tylko różnicą, że 
naprawdę trudno, by się znalazł ktoś 
u nas, kto miałby odwągę bronić obecne- 
go rządu. Można mieć tylko dla tego rzą- 
du zrozumienie, że jak cała Polska, tak 
i rząd przeżywa bardzo ciężkie chwile 
organizowania się. Nic zatem dziwnego. że 
nie może opanować tego zamętu jaki 
u nas panuje. 

Dużo winy ponoszą poszczeg ölni mi- 
nistrowie, gdyż niektórzy z nich nie ma- 
ją dostatecznej siły i śmiałości, by złapać 


NAD CZYM OBRADOWAŁ SEJM. 


czy, 


Bard zo być moče, a Warszawa, les 
Żąca w samem środku kiuroby, stanie Się 
Z czasem największem miasiej na lą- 
dzie curopejskim. 

Trzeba również pamiętać, iż rozwój `° 
komur ikacji — budowa kolei żelaznych. 
SZOS, kanai ów, łączących Wisłe z innemi 
rzekami posk iemi. oraz z rzekami krą- 
iów sąsied: eż, jeszcze bardziej przys 
śpieszy bieg życia w organiźmie gospo= 
darczym Polski 

Nakoniec iusze powi iedzieć, że zdro- 
wa działalność gosęodarcza rozwinie Się 
SZ żybko dob iero w tedy „ gdy cały naród 
weż śmie SiĘ CT: ergic zir ie. j wytrwale do 
wydajnej pracy na wszystkic pląców= 
kach, gdyż same botini wa naturalne —= 
jak ziemią, nafta, sól t. d, nie 
nie wytworzą Dez pracy ludzkiej, która 
jest potężnym, a podaj — naiważniej- 
Szym czymnikiem dla osiągnięcia dobro- 
bytu, nietylko przez każdego  poszcze= 
gólnego człowieka, lecz również i przez 
caly naród. 


% regiel, 


Zdrowa działalność gospodarczą 
prz zyczyfi sic znakomicie čo wprowa» 
dzenia Polski na droge szybkiego, nós 
w ożytnego postępu kultury, to jest. 


oświaty i dobrobytu. 


Możemy być newmi. że jeżeli wyko- 


rzystamy te wszystkie bogactwa mrrzyvs 
rodzo! te, jakie- posiada, nasza ziemia. ie= 
„żeli gruntownie przeprowadzimy reformę 
roina, dażeli wprowadzimy w .życie 
prawdziwe ludowe prawodąwstwo spos 
łeczne i przemysiowo-haudlowe. gdzie 


praca ludzka będzie należycie chroniona 
i ceniona, to Zjednoczona Polska nie be- 
dzie potrzebowała na przyszłość wysy= 
łać dzieci swoich na emigracię do innych , 
krajów, by tam szukać kawałka chleba, 
bo'we własnej ojczyźnie jeść nie było 
czego. Emigracja taka jest czynnikiem 
nadzwyczaj rujnującym naród cały. 


Bolesław Wodzitowski. 
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za rogi rozbestwicnego byka, jakim jest 
panoszący się coraz więcej zamęt i sa- 
mowola urzędnicza, Takim bezsilnym 
i pozbawionym śmiałości ministrem —. 
który już od 15 miesięcy nie umie sobie 
dać rady z nieładem — jest p. Wojcie- 
chowski, Minister Spraw  Wewnętrz- 
nych. To co się po naszych starostwach 
i innych urzędach powiatowych dzieje, 
przechodzi wszelkie pojęcie. Urzędnicy 
jawnie lekceważą sobie ustawy sejmowe 
i rozporządzenia rządowe, a p. Minister 
nie umie dać sobie z tym rady. Warchol- 
stwu niektórych starostów i urzędników 
n. Minister nie ma śmiałości się przeciw- 
stawić, natomiast boi się jak ognia ende- 
ków i socialistów. Trudno, panie Mini- 
strze — jeżeli ktoś chce pracować politycz- 
nie, musi mieć jasną drogę, po której kro- 
oraz mocny grzbiet, by wytrzymał 
bicie przeciwnika. Na dwóch  stołkach 
w polityce siedzieć nie można, bo snad- 
nie stołki mogą się rozsunąć, a- polityk 
siądzie na piasku. 
Dużo jednak winy tego, że nie mam, 
jednolitego rządu. któryby wiedział, czę 


e 


w 


go chce i mocno w garści ster kraju trzy- 
mal, ponosi i sam Sejin. Musimy to s50- 


bie jasno Ii wyraźnie powiedzieć. Sejm 
mie ma zdecydowanej większości, która- 
by mogła wyionić z pośród siebie silny 
i zdrowy rząd. Najważniejsze uchwały 
przechodzą większością: jednego, albo 
dwóch głosów, czyli losy całej Rzeczy- 


pospolitej Polskiej są często zależne od 
tego, czy ten lub ów poseł przybył na po- 
siędzenie, czy też pozostał w domu. Nic 
więc: dziwnego, że w takich warunkach 
żaden minister nie czuje zbyt mocrego 
gruntu pod nogami, a panowie urzędnicy 
na prowincji jawnie sobie rząd lekcewa- 
żą. Jedyną rada na usunięcie złego by- 
loby jaknajszybsze uchwalenie konstytu- 
cji, rozwiązanie obecnego Sejmu i zarzą- 
dzenie nowych wyborów. 

; Te, mniej więcej, poglądy zyskują 
coraz więcej zwolenników wśród samych 
posłów, zwłaszcza posłów ludowych. Je- 
dyna tylko prawica, czyli Związek Ludo- 
wo-Narodowy, niechętnie odnosi się do tej 
mysi a nawet ją zwalczą. Jest to ied- 
nak zupelnie zrozumiałe: Boją oni 
przyszłych wyborów, bo wiedzą, że nie 
uda im się już więcej otumanić ludu wiej- 
skiego bezpartvinością, jak to przy tych 


wieżą 
wyborach zrobili. , 
wiec gwaltownie Kola 


Organizują 
swego Związku Ludowo = Narodowego, 
urządzają wiece i zgroma- 


SIĘ 


czyli endeckie, 
dzenia, na których w niesłychany sposób 
szkalują i oczerniają ludowców, odsadza- 
jąc ich od'czci i wiary. Pomimo to wszyst- 
ko mało jednak mają nadziei na zwyci 
stwo. bo przeciwko prędkieimu rdzwiąża- 
niu obecnego Sejmu bronią się usilnie. 


Obrady nad budżetem. 


Przy takich więc okolicznościach i ta- 
kim nastroju rozpoczęły się obrady nad 
budżetem, czyli wykazem dochodów i wy- 
datków rządu ma rok 1920. Pierwszy 
przemawiał Minister Skarbu p. Włady» 
sław Grabski, który bronił przed Sejmem 
przedłożonego budżetu, wyiaśniając, że 
iest on obliczony jak najoszczędniej i opar- 
ty na tej rachitbic, że Polska może liczyć 
tylko na samą siebie Dokładny wykaż 
całego budżctu naszego państwa wraz 
z objaśnieniamy podamy w numerze na- 
stępnym. „Pragnę — mówił Minister —- 
abyśmy wpoili w cały ogół naszego spo- 
łeczeństwa to przekonanie, że nikt obcy 
nam nie dopomoże, 

Po Ministrze Skarbu przemawiał pre- 
zes Związku Ludowo-Narodowego, czyli 
'endeków, poseł Głąbiński, Bardzo ostro 
krytykował on rząd i nieład panujący 
w kraju. Zapomniał tylko dodać pan po- 


set Głąbiński, że nie kto inny, tylko iego' 


własne stronnictwo, to jest Związek Łu- 
dowo-Narodowy do tego zamętu najwięcej 
się przyczynia. Na iego bowiem usługach 
pozostaje największa część urzędników po 
wszystkich starostwach, którzy miast słu- 
chać rozkazów rządu, słuchają wskazań 
Związku Ludowo-Narodowego | stąd to 
właśnie powstaje ten zamet i ucisk, jaki 
najwięcej odbija się na chłopie polskim. 

Poseł Woidaitńjlig: w imienin Narodo- 
«wego Zjednoczenią Lifdowego wyraził peł. 
me zaufanie dla radu — ce jest zupełnie 
zrozumiałe, gdyż obemmy Prezydent Rady 
Ministrów, czyli naezelwik całego rzadu, 
w. Skulski, jest człenkiem Naredeweso 
Zjednoczenia Ludowego. Przeciwnie zaś, 
przedstawiciel Chrześijańskiego Stronnic- 
twa Robotmków poseł Wichl'ński, w imie- 


kie uiedoinagania i nieporządki 


"0 Uznaqie przez nasz rząd niepedieni 
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GAZETA LUDOWA 2 
nia swojego stronnictwa odmówił rządo- 
wi zaufania, lecz nie z powodu nieporząd- 
ków wewnątrz kraju, a dlatego, że rząd 
polski uznał niepodległość państwa Ukra- 
ińskiego Największą jednak mowę wy- 
głosił przywódca socjalistów poseł Da- 
szyfski, Wytykał również i on wszyst- 
panujące 
w kraju, domagał się pospołu ze Źwiąz- 
kiem Ludowo-Narodowym  calkowitego 
sekwestru wszystkich ziemiopłodów, co 
wywołało silne wzburzenie i protesty po- 
słów-ludowców, Lecz najdiużej i najgrun> 


ka zagraniczną. Chodziło mu mił Rowicie 
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państwa Ukraińskiego, zakończenia woj: 
Ny z bolszewikami i zawarcie z nimi po- 
koju. O ile więc Związek Ludowo-Naro- 
dowy głosit dotychczas wojnę świętą 
przeciwko bolszewikom i rac był bez 
końca wojnę prowadzić, o tyle znów So- 
cialiści chcieliby natychmiast ją zakoń- 
czyć nie przedłużając wojny ańi o jeden 
dzień. Poseł Glabiúski w tmieńiu Źwiąz- 
ku Ludowo-Narodowego zwalczał w swej 
mowie tworzenie przez Polskę niepodle- 
glej Ukrainy i całkiem wyraźnie był za 
twm, by Ukraine oddać Rosji. Zaś sócia- 
iści przez usta Daszyńskiego gorąco po- 
i rorzenia niezależnego pań- 
iak twierdzili, 
siią przy Posce tych obszarów nie utrzy- 
mamy, a przytem każdy naród ma prawo 
do niepodleglego bytu. Skoro wiec Ukra- 
icy chea niepodległości, to należy im ją 
dać, a w ten sposób odgrodzimy się od 
Rosii, gdzie jeszcze dlugo będzie panował 
chacs, zamęt i zbrojne walki wewnętrzne. 
Na zakończenie poseł Daszyński oświed- 
czył, że sccialiści możeby i wzięli udział 
w rządzie, lecz tylko na tych warunkach, 
że wojna jaknajprędzej będzie zakończo- 
na, pokój z bolszewikami zawarty, kon- 
stytucja jaknajszybciej uchwalona, Sejm 
obecny rozwiązany i zarządzone wybory 
do następnego Seimu. 

Mowa posła Daszyńskiego była cią- 
ale przerywana przez R <A posłów ze 
Związku Ludowo-Narodowógho. Ludowcy 
naogół do tych awantur się nie mieszali 
i spokojnie tenm wszystkiemu przysłuchi- 
wali się, jak na statecznych ludziprzysta- 
lo. Raz tylko powstał głośny zgiełk 
i ostry protest na ławach posłów ludo- 
wych, a to wtedy, gdy poseł Daszyński 
żądał calkowitego sekwestru ziemiopło- 
płodów. Tutai posłowie ludowcy wy» 
tknęli mu, że chłop nie pyta się, ile godzin 
ma robić, a w pocie czóła pracuje od świtu 
do nocy i gdyby nie ten chłopski trud. to 
dawnobv miasta i robotnicy w miastach 
nie mieli co jeść. 

W dalszym ciągu rozpraw nad budże- 
tem, które ciągneły się przez 5 posiedzeń, 
przemawiali posłowie Poniatowski, 
w imieniu grupy „Wyzwolenia, Zagórski, 
w imienin Narodowego. Związku Robotni- 
czego (N. Z. R.), oraz de Rosset, prezes 
Klubu Mieszczańskiego. Wszyscy oni 
krytykowali rząd i narzekali na naduży- 
cia urzędników. Niektórzy wnosili nał- 
rozmaitsze pretensie do Ministerstwa Rol- 
nictwa. Przeważnie byly to pretensje 
słuszne, gdyż urzednicy w Ministerstwie 
Rólmictwa znani sa z tego, że są zawsze 
na usługi panów dziedziców į robią im 
wszelkie ułatwienia; gdy natemiast zlawi 
sie tam jakiś biedny chłewek ze wsi, to 
dniami całemi wędruje po biurach mini- 
sterjalnych od jednego stołu do drugiego, 
zanim pałowie urzędnicy raczą go Wy- 


towniej zastanawiał się nad w zm 
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słuchać i załatwić. Minister Rolnictwa 
Sardel nie wiele może na to poradzić, gdyż 
jest on w tym całym Ministerstwie jedy- 
nyin ludowcem. Otoczony jest ze wszyst- 
kich stron urzędnikami dla ruchu ludowe» 
go nieżyczliwie, a nawet wrogo usposo- 
bionemi. Dochodzi do tego, że urzędnicy 
jawnie lekceważą i nie wykonują rozka- 
zów Ministra. Minister Bardel nie może 
bonosić za to wszystko odpowiedzialności, 
gdyż nie on organizował Ministerstwo Rollei 
nctwa i nie on przyjmował tych urzędniś 
ków. Czymili to poprzedni miwistrowie 
wraz z obecnym -wicemin. Chmielewskim, 
Wobec więc czynionych mu zarzutów, za. 
brai glos i Minister Barde W krótkim 
lecz dobrym przemówieniu pozbijał 
wszystkie zarzuty i udowodnił, że gdyby 
tylko uczciwie wprowadzono w ¿vcie 
wszystkie te ustawy, które Sejm na jego 
wniosek uchwalil, jak  wydzierżawianie 
gruntów, leżących odiógiem, pożyczki na 
odbudowę rolnictwa i t. d., to rolnictwo 
niestychanie podniosloby się. Z przemó- 
wienia Ministra Bardla zupełnie słusznie 
wynikało. że nie może on przecież pono- 
sić odpowiedzialności za rządy swoich po- 
przedników. 


Jak przy rozprawach budżetowych zacho- 
wato się Polskie Sfronułctwo Ludowe. 


Z ramienia Polskiego Stronnictwa Lu. 
dowego zabrał krótko głos poseł Osiecki, 
zarząd Klubu Poselskiego, oraz cały Klub 
odbyły kilka posiedzeń, na których grun- 
townie rozpatrywano calą sprawę rządu. 
Niektórzy posłowie żądali, by poseł Wi- 
tes jako prezes Klubu Polskiego Stron- 
nictwa Kudowego wygłosił mowe na Sej- 
mie, w którejby zażądał zmiany wiektó- 
rych ministrów, jako nieodpowiadających 
śweimu zadaniu. Głównie dótyczyło się 
to Ministra Spraw Wewnętrznych p. Woj- 
Jednak po dłuższem za- 
słanowienin się udowcy przyszli do prze- 
konania, że w tej chwili, kiedy armia pol- 
ska słacza ciężkie boje z bolszewikami i. 
pędząc ich przed soba, maszeruje na Ki- 
jów, a Wódz Naczelny' i Naczelnik Pań- 
stwa Józef Piłsudski, jest w Warszawie 
nieobecny, gdyż sam osobiście armię do ` 
boju prowadzi, w takiej chwili wszelkie 
zmiany na stanowiskach ministrów są bar- 
dzo niebezpieczne, gdyż wprowadzają 
jeszcze większe wstrząśnienia i zamiesza- 
nie do danego ministerstwa, 


Walka z alkoholem. 


Nieubłaganą walkę „gorzałce wypo- 
wiedziały kobiety, posłujące. w naszym 
Sejmie, czyli -= jak je w Warszawie na- 
zywają == posełki, Jest ich 6, i co jedna, 
to do innej partji należy. Jednak w walce 
z wódką wszystkie solidarnie podały so- 
bie ręce i na ich wniosek Sejm po długich 
rozprawach uchwalił, że gminy wiejskie 
i miasta mają prawo uchwałać całkowity 
zakaz sprzedaży napolów alkoholowych, 
czyli, że jeżeli gmira taki zakaz uchwali, 
to nie tylko wódki, ale nawet pwa į wina 
tie będzie wolno w calej gniinie srzeda- 
wać. Prócz tego uchwalono, że nie wol- 
no bętzie wyrabiać i sprzedawać wódki 
mocniejszej nad 45 stewni. : 

Ważny. dla retników waiseek e tiio- 
wych szkełack relforych, który wyly- 
nął świeżo de Sejmu zestal odesłany do 
Komisji Rolnej dla bliższego rezwatrzenia. 

Krwawe zajścia w Poznaniu: znalazły 
w Sejmie swój silny oddźwięk. Zostały 
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mianowicie zgłoszone w tej sprawie aż 3 
nagle wnioski: Narodowego Związku Ro- 
botniczego. socjalistów i Narodowego Zje- 
dnoczenia Ludowego. Wszystkie 3 wnio- 
ski domagały się surowego śledztwa w tej 
sprawie, zniesienia odrębnego Minister- 
stwa byłej dzielnicy pruskiej i zupełnego 
zespolenia zaboru pruskiego z resztą Pol- 
ski; prócz tego wniosek Narodowego 
źwiązku Robotniczego, czyli jak w skró- 
ceniu nazywają — enzederu, żądał wy- 
daria do Poznania specjalnej sejmowej 
komisji śledczej. Wszystko to zostało 
uchwalone, wbrew głosom księdza prala- 
ta Stychla i wiceministra Poszwińskiego, 
którzy usilnie bronili odrębności Poznań- 
skiego 


Nowa awantura w Selmią, 


W ubiegły czwartek Seim był świad- 
kiem ntesłychanej awantury, wywołanej 
przez posłów ze Związku Ludowo-Naro- 
dowego. Panowie ci, którzy najbardziej 
ua prawo w: Sejmie siedząc, chcą przez 
to pokazać całą swoją względem państwa 
prawomyślność, wzięli obecnie na siebie 


tę rolę, jaką dawniej mieli socjaliści, mia- . 


nowcie robienie awantur i krzyków, 
żeli stanię się coś nie po ich myśli. 

Patrzcie ludzie, co za dziwna zmiana 
postępowania — socjaliści siedzą w Sej- 
nie ciszej — to endeki wrzeszczą i robią 
z Seimu karczmę. Nie należy się jednak 
dziwić temu. Przecież musiało wyleźć 
szydlo z worka. Toć nasze endeki, to 
nieodzowne wnuki swych dziadów, co to 
warcholstwem swoim rozbijali w Polsce 
sejmy. aż w końcu i całą Polskę do grobu 
złożyli. 


je- 
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Sejmowa Komisja śledcza do spraw nad- 
użyć przy wydawaniu drzewa na odbu- 
dowę kraju. 


Jak już naszym Czytelnikom wiado- 
mo, jeszcze 28 lutego zeszłego roku zo- 
stała uchwalona ustawa w sprawie wyda- 
wania drzewa na odbudowę kraju. Usta- 
‘wa ta została zupelnie zlekceważona przez 
naszych urzędników, tak że odbudowa zu- 
pełnie naprzód się nie posuwa. Żeby więc 
nareszcie położyć kres podobnem niepo- 
słuszeństwu urzędników i wykrywać nad- 
użycia, została przez Selim ustanowiona 
specjalna Komisja Śledcza dla sprawdza- 
nia nadużyć przy wydawaniu drzewa na 
odbudowę. W skład tej Komisii weszli 
posłowie: Jan Bryl (ludowiec), Ks. Sykul- 
ski i N. Hryniewicz.  Zastępcami: zostali 
posłowie Błyskosz i Kruczyński. 

Komisia ta ma prawo zawieszać 
w. czynnościach | oddawać pod sąd szko- 
dliwych urzędników. Piszcie więc skargi. 
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Niepodległa Ukryta. | 


Na wschód od rzeki Zbrucz, która da- 
wniej stanowiła granicę resyjsko-austriac- 
ką, rozciamalą się olbrzymie obszary Żży- 
zneyo czaraoziemu aż hen za Kijów i rze- 
ke Dniepr. W bliższej ku Polsce cześci 
Kraj ten zowie się Po Jelem, dałej na 
wschód Ukraina, na pz noc zaś od Po- 
dola i Ukrainy leży W Ziemie te. 
niesłyczanie urddzajnc ; du w OZT9'"- 


"Po wybuchu rewolucii w Rosji 


GAZETA TUDOWA 


nej większości lud małoruski, odrębnym 
zupełnie od rosyjskiego językiem mówią- 
cy, choć również prawosławny. Kraje te 
przed rozbiorem Polski do nas należały 
i stąd to się wzięło, że i obecnie mieszka 
na tych obszarach półtora miljona Pola- 
ków. Lud tamtejszy nie znosi niewoli, 


Do dnia dzisiejszego żyją wśród niego. 


wspomnienia kozaków zaporoskich, tak że 
większość tego ludu nie uważa się za chło- 
pów, a za kozaków. Były czasy, że lud 
małoruski bardzo silnie garnął się ku Pol- 
sce, lecz niestety bat naszej. szlachty pręd- 
ko mu & milość z serca wypędził. Skut- 
kiem teb były liczne kozackie powstania 
przeciw Polsce. Z powstań tych skorzy- 
stał przebiegły i chytry car moskiewski 
i przeciągnał kozaków na swoją stronę; 
obiecując im zupełną ppalsłnece, z od- 
rębny m rządem i atamanem na cze ele. Ko- 
zacy dali się wziąść na lep pięknych obie- 
canek, i wpadli w podstępnie zastawione 
sidła. Nietylko, że niezależności nie otrzy- 
mali, ale dostali się w niewolę moskiew- 
ską. stokrcć gorszą niż polska. Rozpo- 
częlo się usilne rusyfikowanie tamtejszej 
ludności, to iest przerabianie jej na Mos- 
kali, ku czemu bardzo pomagała wspólność 
religji — i jedni, i drudzy są prawosławni. 
Zwłaszcza doszło to do szczytu po upad- 
ku Polski. Rząd rosyjski 
książki i gazety drukowane w języku ma- 
toruskim, nie pozydia! uczyć tego jezyka 
w szkołach. Jednak sporo inteligencii ję- 
zyka tego uczyło. się, mówiło nim i nie 
uważało się za Moskali, a za Ukraińców, 
to iest ludzi mieszkających na Ukrainie. 
ogłosili 
ioni swój kraj jako niepodlegly i wyzwo- 
lony z pod jarzma moskiewskiego. Kijów 
zrobili stolicą swego państwa i utworzyli 
tam rząd. Od tej chwili przechodziła 
Ukraina różne koleje, rządzili tam kolejno 
Niemcy i bolszewicy. Z Polską. toczyła 
Ukraina zaciętą walkę o posiadanie ILwo- 
wa i całej Wschodniej Małopolski, W wal- 
ce tej zwyciężyła słuszna polska sprawa. 
Wtedy część najbardziej nieprzejedna- 
nych Ukraińcy głównie galicyjskich, po- 
szła do bolszeików, a część, z atamranem 
Semenem Petlurą na czele pogodziła się 
z Polską, zrzekła się swych pretensji do 
Galicjj Wschodniej i stanęła przy boku 
Polski do walki z bolszewikami, I oto 
armja polska, by raz nareszcie skończyć 
z napadami bolszewickiemi, pod dowódz- 
twem Józefa Piłsudskiego, swego Wodza 
Naczelnego, rozpoczęła ofenzywę na 
Ukrainie, o której czytamy w sprawozda- 
niach telegralicznych z frontów bojo- 
wych. Obok zwycięzkiej armii polskiej 
walczy wojsko ukraińskie Atamana Głów- 
nego Petlury. 


Lecz Polska nie chce wchodzić w śla. 
dy swych ciemięzców i zagarniać cudzą 
własność. Skoro tylko zwycięzkie woi- 
ska nasze przełamały opór bolszewicki, 
oglosil nasz Wódz Naczelny, Józef Pił- 
2 ;ki, odezwę do narodu Ukraińskieg 

v której mówi: „Wojska polskie pozosta- 
ił na Ukrainie przez czas potrzebny po 
to, aby władzę na ziemiach tych mógł ob- 
jąć prawy rząd ukraiński. Z chwilą, gdy 
rząd narodowy Rzeczypospolitej Ukraiń- 
skiej powoła do życia władze państwowe, 
gdy na rubieży staną zastępy zbrojne ludu 
ukraińskiego, zdolne uchrónić kraj ten 
przed zbroinym najazdem, a wolny natód 
ukraiński sam o losach swoich stanowić 
mecen -— Żbłnierz polski wróci 
v granice Rzeczypospolitej Polshiej, spel- 


będzi 
D :© 


prześladował: 
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niwszy szczytne zadanie walki o Wolność 
Ludów*. 

A więc nie po cudzą własność żołnierz 
polski wyciąga rękę. Chce on tylko. dać 
wolność narodowi pobratymczemu, który 
wolności tej pragnie, a jednocześnie dając 
Ukrainie wolność, zabezpiecza żołnierz 
polski nasze własne granice przed nowym 
najazdem moskiewskim H. w. 


LISTY 
Z OPATOWSKIEGO. 


Jakże każdemu z nas jest miłą ta 
nasza Gazeta, która nas wspólnie porozu- 
miewa, oświeca, organizuje į prowadzi nas 
wszystkich w jedno Stronnictwo Ludowe. 

Niech każdy znas to zrozumie, że 
„Gazeta Ludowa“ to jest nie'czyjem, lecz 
tylko naszem własnem pismeni, nad które- 
go istnieniem i rozwojem my sami czuwać 
powinniśmy. Naszem to więc najwięk- 
szem obowiązkiem jest rozszerzanie, toz- 
powszechnianie i zachęcanie do „Gazety 
Ludowej“ nowych i nowych czytelników 
i czytelniczek. Zrozumieć należy to, że 
kto jest czytelnikiem „Gazety Ludowej“, 
to tem samem. świadczy, że jest członkiem 
Polskiego Stronnictwa . Ludowego. 
Więc każdy z nas Czytelników i Czytel- 
ae jako członek P. S. L. powinien brać 
idział w pracy stronnictwa. Każdy ua 
p obowiązku i stanowisku powinien 
świecić dobrym przykładem, 

Nie zaniedbujmy, regularnego prenu- 
imerowania Gazety, zawsze na czas staraj- 
my się mieć Gazetę į zawsze opłaconą, bo 
Gazeta nasza utrzymuje się tylko z pre- 
numeraty, o tem pamiętajmy. Pamiętaj- 
my również, że wrogowie ludu nie śpią, 
lecz pracują nad tem, by lud pozyskać dla 
siebie. Więc baczność drodzy bracia, 
Czytelnicy „Gazety Ludowej“. Naprzód 
do czynu, zacznijmy od siebie i pracujmy: 
od siebie i pracujmy wytrwale nad tem, 
ażeby nasze Stronnictwo Ludowe było 
tak zorganizowane i tak mocne, by wszel- 
kie zamachy Endecji nie mogły zrobić nam 
żadnej szkody. Zwycięstwo iest po na- 
szej stronie, tylko nam wszystkieim potrze- 
ba zgody, jedności, pracy, hartu i poświę- 
cenia. 

P'otr Szczypciak, 
ludowiec, Czytelnik „Gaz. Lud.“. 


LIST ZE WSI PODAREK ZIEMI KA- 
LISKIEJ. 


„ Kiedy podły Prusak opuszczał Polskę, 
a zarząd państwa przeszedł w ręce pol- 
skie, chłop polski prześladowany prawie 
przez wszystkich, pomyślał sobie, że 
wszelka ni esprawiedliwość poszła > za dzie- 
siatą granicę i nie powróci już nigdy do 
Polskis 
Później, gdy się zebrał w Warszawie 
Sejm Ustawodawczy, kiedy chłop posłał 
do tego Sejmu swego przedstawiciela, wy- 
branego przez lud. wtedy ten rolnik był 
pewny, że ten wybrany przez niego poseł, 
będzie uczciwie buygigi interesów ludu. 
Jakże dziś jednak dzi€le się inaczej w tym 
Sejmie. Wszyscy posłąłvie chłopi, którzy 
chodzą na pasku endeckim i klerykałów, 
jawnie występują przeciw swoim wybor- 
com == przeciw rolnikom. 
Wiemy, że tak ważna dla ludu refor 
ma rolna, tchwałona została dzięki ludow- 
com. Wszyscy zaś posłowigachłopi, lte 
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dowo-narodowi. głosowali przeciw niej. 
Teraz znowu Ci posłowie-chłopi wzięli 
się za ręce z Endekami i partjami robot- 
niczemi i wyrządzili nową krzywdę lud- 
mości małorolnej przez uchwalenie ogól- 
nego sekwestru zboża u rolników. 

W. ustawie aprowizacyjnej z dn. 29. 2. 
1920 r. był przywilej dla obszarników, po- 
nieważ podług tej ustawy otrzymali wol- 
ny handel, po odstawieniu całego konty- 
gentu. Obszarnicy więc na gwałt zaczęli 
zboże młócić i odstawiać kontygent, aby 
potem: resztę, podług ustawy wyszmuglo- 
wać w wolnymi handlu. 1 dzisiaj właśnie 
ci, co zboże wyszmuglowali, po paskar- 
skich cenach, uchwalili zajęcie zboża 
u wszystkich, nawet drobnych rolników, 
choćby i ostatni korzec. Lecz i tę nową 
krzywdę, bracia chłopi, zniesietmy, a rol- 
nictwo jeszcze więcej podupadnie. Be- 
dziemy też wiedzieć, że jak p. Minister 
Aprowizacji, tak i Sejm z wyjątkiem Lu- 
dowców, wrogo jest uspogobiony do nas, 
drobnych rolników. WZ tego jednak na- 


uczymy się, bracia chłopi, że tylko orga- | 


nizacja w P. S. L. będzie nas broniła. Gdy 
się wszyscy złączymy w P. S. L., to przy 
następnych wyborach do Sejmu, wysta- 
wimy swoje. własne listy, a na nich posta- 
wimy na kandydatów prawdziwych lu- 
dowców, którzy szczerze będą bronić in- 
teresów naszych, interesów całego ludu. 
A zatem, bracia chłopi, organizuwny wszę- 
dzie kota P. S. L.! Twórzmv rady ludo- 
we, gminne i powiatowe, gdzie ici jeszcze 
miema! Starajmy się oto, żeby My, Lu- 
dowcy, w przyszłym Sejmie mieli więk- 
szość! Żeby: ten przyszły Sejm był na- 
prprawdę ludowy! A jakiem będzie przy- 
szły Sejm, takiem musi być rząd Polski.. 
Andrzej Graczyk, ludowiec. 


LIST Z OLSZANKI POW. KRASNO- 
| STAWSKIEGO. 

Rok mija od czasu, gdy zostało uchwa- 
lone przez Seim drzewo na odbudowę 
zniszczonych przez wojnę wsi i miaste- 
czek. Zdawałoby się, że po upływie tego 
czasu jużby ta ustawa — pomimo róż- 
nych przeszkód — powinna nareszcie 
wejść w życie. Mieszkać przez lat pięć 
w piwnicy lub w stodole, już najcierpliw-, 
szym się sprzykrzyło i zbrzydło, a są i ta- 
cy, zwłaszcza ci, co z Rosji powrócili, któ- 
rzy dotychczas nie mają żadnego budyn- 
ku i zmuszeni są mieszkać po parę rodzin 
razem u sąsiadów lub krewnych. To też 
nic dziwnego, że grasująca w tych stro- 
nach epidemia tyfusu i hiszpanki ma u nas 
obfite żniwo, i coraz szersze zatacza kręgi. 
Dotąd z ogólnej liczby spalonych zale- 
dwie połowa u nas dostała drzewo, i to 
jeszcze naogół w złym gatunku. Naiwyż- 
sza wydawana ilość drzewa — 13 metrów 
kubicznych, w tem 10 metrów sosniny i 3 
metry dębu. Miałem sposobność widzieć 
drzewo wydane dla mieszkańców m. Tu- 
robina. Niektóre sosny nie mają prawie 
żadnej wartości budowlanej, najwyżej 
użyte być mogą na opał. Przytem ta ilość 
wydanego drzewa, chociażby nawet i zda- 
tne było do budowy, nie wystarczy na 
wzniesienie domu, choćby o jednem tylko 
mieszkaniu, a o innych zaś budynkach go- 
spodarskich nie może być nawet mowy. 
Połowa spalonych dotychczas nie otrzy- 
mała i w biurze odbudowy jak į w zarzą- 
dzie Ordynacji otrzymują odpowiedź, że 
drzewa już niema. 

Skutki ustawy sejmowej „o reformie 
rolnej“ zaczynają potrochu i w nas być 
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widoczne. Niedawno rozparcelowany Zo- 
stał jeden z niedalekich od nas folwarków, 
obecnie znów drugi już się parceluje. 
Chętnych jest aż zadużo — co wymownie 
świadczy o panującym u nas głodzie zie- 
mi — pomimo, że cena na ziemię jest Wy- 
soką, bo 2200 rubli za mórg. 

Nauka dzieci chociaż w bardzo trud- 
nych warumkach, jednak wszędzie prawie 
się odbywa. 
mano od rządu nauczyciela. Opróżniono 
jeden dom i w nim urządzono tymczaso- 
wą szkołę, sami opłacając nauczyciela. 

Najgorsze jest to, że starsza młodzież 
swój wolny czas traci marnie na „wałę- 
sania“, gdy tymczasem możnaby go było 
użyć z korzyścią na naukę, czyli tak 
zwane „kursa“ wieczorne. 

Paweł -Zyśko, 
Czytelnik „Gazety Ludowej“. 
gd 
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Oinomaos teleoraii 
Giasomasc teleGMALICZNE, 
Z FRONTÓW BOJOWYCH 
Zdobycie Żytomierza. 

Blisko od 6 tygodni armie bolszewic- 
Kie prowadziły nieustanne uporczywe ata- 
ki ra linie naszego frontu. Przeciwnik 
w długich i uporczywych walkach ódparty 
zwycięsko przez wojska nasze nie zanie- 
chal bynajmniej zamiarów ofensywnych, 
zbierając bez przerwy świeże siły, Ścią- 
gane z najodleglejszych rosyjskich fron- 
tów, z widocznym postanowieniem osią- 
gnięcia za wszelką cenę: decydujących 
zwycięzstw wojennych. 

Uprzędzając zamiary przeciwnika ar- 
mie nasze, prowadzone osobiście przez 
Wodza Naczelnego przeszły dnia 25 kwiet- 
nia r. b. do ogólnej przeciwofensywy na 
Wołyniu i Podolu. , 

Już pierwszy dzień ataku prowadzo- 
nego przez wszystkie oddziały z nadzwy- 
czajiną brawurą į odwagą oraz popartego 
skutecznem zastosowaniem najnowszych 
technicznych środków walki doprowadził 
na północnem skrzydle do zdobycia Owru- 
cza, Kremna, Wilska i Czudowa., 

Wyzyskując zwycięstwo pierwszego 
dnia, rozkicie i popłoch nieprzyjaciela, woj- 
ska nasze dnia 26 kwietnia r. b. rozpoczęły 
w celu wyzyskania pierwszego zwycię- 
stwa na całej linji energiczny pościg. 

Sjedząc nieomal że na karkach cofa- 
jącego się nieprzyjaciela, zajęło w szyb- 
kim pochodzie już dnia 26 kwietnia r. b. 
o godz. 8-ej miasto Żytomierz, po krótkiej 
i zwycięskiej walce. W obszarze Żyto- 
'mierza została rozbita 38-ma dywizja bol- 
szęewickiej piechoty i 17-ta dywzja jazdy. 

Znaczna zdobycz wojenna wpadła 
w nasze ręce; dotychczas nie zdążono 
jeszćze przeliczyć ilości zdobytych ień- 
ców, dział, samochodów: pancernych, ku- 
lomiotów i wszelkieggj rodzaju sprzętu 
wojennego. AE 

Na Podolu woiska nasze osiągnęły li- 
nię Jałtuszków — Michajłowce — Wierz- 
bowiec — Żwan. Akcja bojowa posuwa 
n tutaj zwycięsko z niepowstrzymanym 
siłą. ć 


Świetne rezultaty osiągnięte w tak 
krótkim czasie, zawdzięczać należy wiel- 
kiej ochocie i żelaznej wytrwałości naszych 
oddziałów wszystkich broni, które w trud- 
nym cześciowó terenie wykonały wśród 
ciągłych walk długie i uciążliwe marsze, 
nie szczędząc sił, by. osiągnąć wvznaczo- 
ne cele. : 


Z braku szkoły, nie otrzy-. 
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Wojska polskie maszerują na Kliów. 

Daiej OGdziaiy nasze w szlacheinem 
współzawodnictwie ścigają  ogromnenń 
marszami nieprzyjaciela i nie dają mu cza- 
su do zebrania sił. ` 

Malin, Korosteń, Berdyczów, Kozia- 
tyn, Chmielnik i Bar zostały zajęte. Zdo- 
bycz w jeńcach i materjale wojennym 
ogrorine. 

W Berdyczowie, bronionym zacięcie 
w kilku punktach wzięte prawie wszystkie 
składy į urządzenia. 

ś44-tą dywizją sowiecką oraz większą 
część jej sztabu rozbito. . Nasza jazda ma- 
newrem oskrzydlającym zdobyła po ostrej 
nocnej walce. Koziatyń i wzięła tam 2000 
icńców. : 

W Żytomierzu wzięto oprócz nieprze- 
liczonej jeszcze zdobyczy 10 dział, czołg 
i kancelarię 55-ej dywizji sowieckiej. 

Nastrój ludności miejscowej w więk” 
szości przychylny; wojska wkraczające 
do Żytomierza były entuzjastycznie wie 


tane. 
ZDOBYCZ WOJENNA. 

Od poczatku ofensywy rczbito pra- 
wie zupełnie 12 armię sowiecką, 7, 44 i 58 
dywizje bolszewickie przestały istnieć; 
reszta wojsk bolszewickich na tym fron- 
cie cofa się bezładnie na wschód i po- 
łudniowy-wschód. Nieprzyjaciel poniósł 
w zabitych į jeńcach. oraz materiale wo- 
jennym ciężkie straty. Dotychczas: zli: 
czono 15 tysięcy jeńców, 60 dział, 84 kas 
rabiny maszynowe, liczny tabor kolejo= 
wy; oraz dużo cenne materjału wojenne- 
go. Zdobycz rośnie z dnia na dzień 
w miarę naszego posuwania się naprzód, 

Niezliczone ataki na Bobrujsk zostas 
ty krwawo odparte. ; 
Na tyłach wojsk bolszewickich wybuchło 

powstanie. 

Części wojsk ukraińskich znajdująca 
się po stronie bolszewickiej zdradzają chęć 
wystąpienia przeciw oddziałom sowiecs 
kim. Na niektórych miejscach frontu słya 
chać odgłos walki za linią nieprzyjaciela. 

W okolicach Żytomierza i Berdyczo- 
wa wybuchło powstanie, wywołane wsku- 
tek zarządzonego przez bolszewików przy- 
musowego poboru. Ludność chwyciła za 
broń. oczekując przybycia wojsk polskich, 
podjęła walkę z bolszęwikami, 

Powstanie na tyłach armji bolszewica 
kiej ma przębieg niezwykle krwawy. 

Ofiary wśród uciekających w popło* 
chu bolszewików sa ogromne. 

= Nowy telegram bolszewicki, Do- 
wiadujemy się, że Rząd polski otrzymał 
nową depeszę z Moskwy. zawierającą 
oświadczenie Rządu bolszewickiega 
w sprawie rokowań pokojowych. Podob< 


nie jak ostatni komunikat Rządu polskie- 


go, jest to nie nota dyplomatyczna, lecz 
komunikat, zwrócony do „wszystkich“. 
W komunikacie tym Rząd bolszewicki 
raz jeszcze stwierdza swą gotowość da 
rokowań i proponuje iako miejsce roko: 
war Grodno lub Białystok. 
. Zerwanie rokowań  finlandzko. 
bolszewickich. Helsingfors, d. 3 maja 
Rokowania między Finlandją i Rosją bok 
szewicką zostały ostatecznie zerwane. 

Obustronne delegacje rozjechały się 
ponieważ nię moągły się porozumieć 
w Sprawie utworzenia pasa neutralnegw 
nad zatoką Fińską, to iest takiego pasa 
ziemi, gdzie ami belszewiey, ani Finland. 
czycy nie mieliby prawa wkraczać. 

== Rokowania litewsko-bolszewichie 
Wilno, d. 3 maja. Rokowania pokojowe 
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Litwy z rządem bolszewickim rozpoczną 
się z początkiem maja w Moskwie. Dele- 
kacia pokojowa „liczy 30-u członków. 
Opuszcza ona Kowno 30 kwietnia, 

== Co Koakcia uchwaliia na naradzie 
w San Remo? 

Paryż, d. 3 maja. Rząd niemiecki 
wystosował obszerny list do zgromadzo- 
nych w San Remo przedstawicieli Koali- 
cji w którym to liście koniecznie prosił, 
by Niemcom wolno było utrzymywać 200 
tysięcy wojska zamiast 100, prosił również 
jeszcze o inne ulgi. Mocarstwa sprzymie- 
rzele po zaznajotnienin się z tym listem 
oświadczyły w odpowiedzi, danej Niem- 
com, że prośba tego rodzaju nie może być 
nawet rozważana, gdyż Niemcy nie spel- 
niły dotychczas wymagań traktatu poko- 
jowego i nie przystąpiły do rozbrojenia, 
od którego zależy pokój świata. Niemcy 
nie zniszczyły swoich materjałów wojen- 
nych, nie zredukowały liczebności woj- 
ska, nie dostarczyły umówionej ilości wę- 


gla, nie wypłaciły odszkodowania, ani 
"zwrotu kosztów utrzymania armji koali- 


cyjni, która trzyma w zastawie niektóre 
terytoria niemieckie. Niemcy nie dały za- 
dośćuczynienia za zamachy, których ofia- 
rami kilkakrotnie stali się wojskowi fran- 
cuscy i angielscy. Niemcy nie przystą- 
piły nawet do określenia wysokości obo- 
wiązkowych odszkodowań, chociaż to by- 
ło przewidziane w traktacie pokojowym 
Koalicja rozumie trudności na jakie na- 
potyka rząd niemiecki i nie stara się wy- 
wierać zbyt ostrego nacisku, ale oświadcza 
jednogłośnie, że nie pozwoli na dalsze lek- 
ceważemie traktatu pokoiowego przez 
Niemcy, że traktat ten musi być wykona- 
ny.' Koalicja jest gotowa do wszystkich 
środków, nawet do okupacji nowego tery- 
torium niemieckiego, by zmusić Niemcy 
do wykonania traktatu pokojowego. Je- 
dnak by módz wysłuchać wszystkich ży- 
czeń niemieckich i wniknąć w. potrzeby 
Niemiec, postanowiono zaprosić Kancle- 
rza, to jest naczelnika rządu niemieckiego 
na konferencję, czyli na naradę do mia- 
sta Spa. 


== Walki serbsko-węg'erskie, Bu- 
dapeszt, 4 maja. Rząd południowo- 


słowiański uskarża się w dziennikach za- 
granicznych, że Węgrzy przekroczyli li- 
mię graniczną w jednem miejscu I zaata- 
kowali wojska serbskie, przyczem jeden 
z podoficerów został w walce zabity. 
Szef sztabu generalnego armii narodowej 
węgierskiej stwierdza, że to właśrie Ser- 
bowie zaatakowali Węgrów, mianowicie 
patrol serbski strzelał w okolicy Bred- 
chana do patrolu węgierskiego, znajdują- 
cego się ga terytorium węgierskiem. We- 


gier nazwiskiem Georg Varga został 
wskutek tego ciężko ranny i wkrótce 


zmarł. Patrol węgierski broniąc się przed 
atakiem serbskim użył broni, lecz. nie 
"przekroczył linii granicznej. 

== Co Niemcy wydali Koalicji? Nien- 
cy oddali Koalicji dotychczas 549 lokomo- 
tyw. i 147 tysięcy 216 wagonów, traktat 
pokojowy przewiduje wydanie 5 tysięcy 
lokomotyw i 150 tysiecy wagonów. 
Sfraik w Łodzi, Łódź, d, 4 maja. 
Trwał tutaj od dwóch tygodni straik ro- 
botników wszystkichągabryk. Robotnicy 
mie mogli dojść do porozumienia z fabry- 
kantami. Wkońcu dopiero po dlugich 
pertraktacjach przy współudziale woje- 
wódzytwa nastąpiło porozumienie między 
robotnikami i pracodawcami. 

Robotnicy uzyskali nodwvżki: naj- 
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mnicj 90 marek, najwięcej 145 marek 
dziennie. Następnie odbyło się zebranie 
robotników przemysłu włókiennego, na 
którem, po wysłuchaniu delegatów 
uchwalono przystąpić do pracy. Tak te- 


dy strajk w przemyśle włókienniczym 
został zakończony. 


LEALE AAMAR KAS PELE RL AAR: 


KRWAWE ROZRUCHY W POZNANIU. 


Poznańczycy, którzy tak dużo w Sej- 
mie krzyczą'o tym wielkim porządku, jaki 
u nich panuje, dali w poniedziałek ubie- 
głego tygodnia dowód, że wogóle rządzić 
nie potrafią. Są dobrymi gospodarzami, 
dobrymi kupcami, ale o tyr, co to Są rzą- 
dy kraju pojęcia nie mają. A było to 
tak. Wszyscy Kolejarze polscy uzyskali 
jeszcze przed kilkoma miesiącami pod- 
wyżkbyswych płac wskutek panującej dro- 
Żyżny. Wszędzie w calej Polsce pod- 
wyżki te im wypłacono z wyjątkiem je- 
dynej Dyrekcii Poznańskiej, gdyż tam 
pan Minister Seyda pieniędzy nie zechciał 
wypłacić, uważając widocznie, że Kasa 
skarbowa, to iak jego własna i może ro- 
bić sobie z nią, co mu się podoba, Sku- 
tek był taki, że kolejarze, zniecierpliwieni 
kiikamitstecznym oczekiwaniem, zwołali 
wiec i urządzili. pochód pod zamek w Po- 
znaniu, gdzie paq Minister Seyda zamiesz- 
kuję. Pochód szedł całkiem spokojnie, 
tymczasem p. Minister Seyda ruszył ro- 
zumem i nakazał, by nie ważono się po- 
chodu puścić pod zarek. Nieszczęście 
chciało, że prezydentem policji w Pozna- 
niu jest inny endek, widocznie również 
taki mądry, jak i p. Seyda. Gdy pochód 
zaczął coraz bardziej napierać, policia na 
rozkaz p. Rzepeckiego zaczęła strzelać 
w tłum, który nie liczył więcej jak ze 2 
tysiące ludzi. Tłum pierzchnał zostawia- 
jąc na placu kilku zabitych i rannych, 
razem coś 9 osób. W tłumie znaleźli się 
zaraz komuniści miemieccy, którzy roz- 
poczęli podbturzanie ludności do rewplu- 
cj. Pechwyciwszy trupa jednego z zabi- 
tych, zaczęli obnosić po rnieście, nawołu- 
jąc do zbrojnego wystąpienia przeciw 
Polsce. Podobno nawet tu i owdzie wzno- 
szono okrzyki na cześć Niemiec i wywie- 
szeno choragwie niemieckie. Na bocz- 
nych ulicach zaczęto rozbrajać policię 
i mniejsze patrole policyjne. Policia do 
reszty straciła głowę i zamiast wylapy- 
wać niemieckich agitatorów nawołują- 
cych do rewolucii, zaczęło spędząć spo- 
kejnie siedzącą publiczność z ławek, sto- 
iących na ulicach. 

Wieczorem nadeszło więcej wojska, 
lecz i to nic by nie pomogło, gdyby nie 
patrictyzm poznańskich organizacii robot- 
mczych, które wydały odezwy, nawolu- 
jace robotników do spokoin i zaprzestania 
rozruchów, czym udowodnily, że maia 
o całe niebo rozumie wiecei niż p. Minister 
Seyda i jegó pre4fdent policji Rzepecki. 
ibartarra iunseadh dowi x 
O ZBIERANIU I SUSZENIU ZIÓŁ 

LECZNICZYCH. 
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WZdaje się wprost nieprawdopodo- 
bnem, gdy się słyszy w składach aptecz- 
nych, że najzwyczajniejsze ziola, które 
często jako chwast uprzykrzony wyry- 
wamy, sprowadza się do nas z zagranicy. 
Ileż to u nas jest rumianku! A tymcza- 
sem dowiaduję się, że i to zielę bywa też 
z zagranicy w stanie suszony $prowa- 
dzane. nodczas. gdy u nas depczę się' no 
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nim, nie myśląc o tem, że depczemy po 
pieniądzach. (prócz rumianku bardzo 
wiele innych ziół pospolitych znajduje 
zastosowanie w lęcznictwie. Trzeba je 
jednak zbierać i suszyć umiejętnie. 

Wlasnie o tem chciałem kilka słów 
powiedzieć, jakie zioła należy zrywać 
w najbliższym czasie i jak je suszyć. 

Nie potrzeba nawet, aby starsi so- 
bie tem czas zajmowali, a można pokazać 
dzieciom, jak to czynić należy | w ten 
sposób zająć im czas wolny latem od 
nauki szkolnej. 

Właściwie należałoby nietylko zbie- 
trać dziko rosnące zioła lecznicze, lecz 
nawet takie, które są pożada- 
ne, a rzadziej w stanie dzikim się spo- 
tykają, jak np, miętę pieprzową, której 
się do nas dużo sprowadza z ihnych kra- 
jów. Nasiona tych ziół można nabyć 
w. sklepach nasion w Warszawie, lub 
przez sklepy rolnicze. 

Każde z ziół mą swój odpowiedni 
czas, w którym nalóży je zbierać i su- 

C Postaram się zaznajomić czytel- 
ników „Gazety Ludowej“ jakie ziola na- 
leży zbierać już w kwietniu, aby mogli . 
z tego skorzystać. 

Przedewszystkiem zbiera, się wczes- 
ną wiosną różne korzenie. Wymienię 
najpospolitsze: Korzeń żywokostu, ko- 
rzeń bylicowy, korzeń kurzego zida, ko- 
rzeń łopianowy, korzeń podróżnikowy, 
korzeń mniszka lub dmuchawca, korzeń 
korzeń mniszka lub dmauchawka, korzeń 
przestępowy, korzeń tatarakowy. 

Wszystkie te korzenie należy zry- 
wać oddzielnie, po jednym rodzaju na je- 
den raż, dobrze ma sucho oczyścić, po- 
krajać w plasterki (można nawet nawleę 


na nitki) j suszyć w przewiewnym mici- 
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scu, kładąc na papierze lub czystym gal~ 
ganku. Należy koniecznie pamiętać 


o tem, aby zostawić napis przy korzon- 
kach z jakich roślin pochodzą, bo tracą 
swą wartość, gdy niewiadomo ich na- 
zwy. Po suszeniu wcale już nie 
możia poznać do jakiej rośliny należały. 

Z liści należy zbierać brzozowe (zu- 
pełnie miode, lepkie j i barwinko- 


jeszcze) 
we. Drobno je pokrajać i suszyć na wol- 
nem cieple. . 


Z kwiatów — fijotek wonny, bratek 
polny (suszy się kwiaty w calości, lecz 
bez łodyg). Z kwiatu jasnochy białej su- 
szy się tylko korony białe, rozpościera 
się je natychmiast po zerwaniu w słońcu: 
i obsusza w miejscu przewiewneni, dba- 
iąc o to aby zostały białe, 

igłę przylaszczki, płucnika i Sasanki 
drobno pokrajać i suszyć w przewięw- 
nym miejscu. : 

Należy zawsze pamiętać o umiesz- 
czeniu nazw przy suszonych roślinach, 
aby nie, mieć żadnej wątpliwości przy 
sprzedaży, i 

Dodam jeszcze w końcu, że jeżeli się 
ktoś zabiera do suszenia ziół, to powi: 
nien tó czynić bardzo starannie, nasuszyć 
sporą ilość jednego gatunku, a mie z każ- 
dego ziela po trochu. Lepiejeby jeszcze 
było porozumieć się z sobą w całej wsi, 
zebrać razem pesuszyć oddzielnie drob- 
niejsze ilości i wysłać do wiekszego mia- 
sta, gdzieby to hurtownie zakupili. 

Ktoby zechciał bliższych wskazó- 
wek w poruszonej powyżej sprawie, nię- 
chaj zwróci się z zapytaniem do redakcji. 
a postaram się wyczerpująco odpowie- 
dzieć. y 

Władysława Wyrzykowska. 


. WYDARZENIA. ROLNICZE 
W KWIETNIU. 


Ważniejsze wiadomości dotyczące 
rolnictwa i wsi polskich, poruszane w Sej- 
mie, podaliśmy (Gzytelnikom w poszcze- 
gólnych numerach „tazety Ludowej” ża 
m. kwiecień. 

Tu podamy fakty jeszcze przez nas 
nie podawane, a mianowicie: Minister- 
siwo Spraw Wojskowych, biorąc pod 
uwagę charakter rolniczy naszego kraju, 
miski poziom kultury roinej i ogromną 
iiość pracowników rolnych w wojsku, za- 
mierzą nauczanie ‘rolnictwa w wojsku 
wysunąć na pierwszy płan. Obecnie więc 
uniwersytety żołnierskie prowadzić będą 


w godzinach wolnych od zajęć wojsko- 
wych wykłady-z dziedziny rolnictwa. 


Jest to sprawa bardzo doniosła i z całym 
uznaniem fakt ten należy powitać, Sądzić 
należy, iż Ministerstwo Rolnictwa, również 
nie odmówi swego współudziału. Wszak 
poważna część naszej mlodzieży rolniczej, 
wskutek pozostawania w szeregach, nie 
ma możności kształcenia się na kursach. 
W ostatnich tygodniach, na kilku zebra- 
niach rolniczych w ziemi Kaliskiej uchwa- 
lono zwrócić się do posłów, aby domagali 
się cd Seimu, żeby ceny stosowane wzgle- 
dem zboża kontyngentowego, byiy usta- 
lone i dla produktów potrzebnych rolni- 
kowi w gospodarstwie domowem i rol- 
nem. — Nic potrzeba dodawać, iż jest to 
rzecz racjonalna Tt wymaga rychiego wpro- 
wadzenia w życie. 

My rolnicy niestety jesteśmy wprost 
lekceważeni. Myśli się u nas i troszczy 
o wszystkie inne zawody, lecz o zą- 
wodzie rolniczym niewiele. Widocznie 
nasze Ministerstwo Rolnictwa nie jest do- 


statecznie informowane © _ naszych 
potrzebach. Nasz Minister’ Rolnictwa, 


powinien rozejrzeć się po podległych 
mu urzędach j usunąć ludzi, którzy nie- 
dostatecznie przygotowani, a może i 
wskutek złej woli. przyczyniają się do 
różnych rozgoryczeń małoroluej ludności. 

Partja zawodowych stadników rasy 
pomorskiej już zostala sprowadzoną do 
Warszawy. — Cera jednego stadnika, od- 
powiednicgo do pokrycia krów, wynosi 
około 18 tysięcy marek, 

Ktoby zatem chciał nabyć stadnika, 
naprzykład Kółka Rolnicze, niech się spie- 
szą ze zgłoszeniami. Najlepiej odrazu Wy- 
słać swego przedstawiciela do: Warszawy 
z gotówką, gdzie ten powinien zwrócić się 
do Centralnego Związku Kółek Rolni- 
czych po bliższe wiadomości i poinoc. 
Panowie nasi rok rocznie urządzają 
sobie w Warszawie wiosenne i jesienne 
wyścigi konne. Chodzi tu nietylko o tre- 
sowanie koni i wypróbowywanie ich war- 
tości z punktu widzenia potrzeb wojsko- 
wych, lecz. również odbywają się zakłady 
na wysokie sumy, który koń wygra wy- 
ścig. — Koni takich. dobrze żywionych 
„rasowych“, staje do biegu  kilkadzie- 
siat. — Chłop polski nierzadko przy. 
pomocy Swej rodziny ciągnie bronę po 
polu, wywozi obornik i t. d., aby tylko 
obrobić pole i wyżywić kraj. 

Panom naszym w tak ciężkich cza- 
sach zachciało się wyścigów konnych. 
Gapiów na takie wyścigi przychodzi ty- 
siące, oczywiście ża opłatą. Zakłady pie- 
niężne w jednym dniu wyścigów dochodzą 
do miljonowych obrotów. 

Nie iest wykluczonym kontyngent 
mięsny na potrzeby wojska. 


GAZETA EUDOWA 
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Aby uchro- ! 
nić bydło i trzodę, wysoko wartościowe ł polskim kontuszu. 


poed względem hodowlanym, należy 
zwracać się do.Związków Kółek Rolni- 
czych, aby zarządziły tak zwane oględzi- 
ny bydła i trzody przez znawców, którzy 
wystawiać będą świadectwa ochronne Ko- 
iaisjji Hodowlanej ©. T. R według wzoru 
zatwierdzonego przęż Ministerstwo Rol- 
nictwa. 

Dla wiadomości Czytelników podaje- 
my, iż w roku bieżącym obowiązywać 
będą u nas co da uprawy tytuniu stare 


przepisy rosyjskiej ustawy akcyzowe. 
Uprawialjący tytnń muszą powiadomić 


o tem powiatowe władze skarbowe. Ob- 
szar zajęty pod uprawę mie może być 
mniejszy nad 140 sążni kwadratowych. 

Wyprodukowane liście tytuniu muszą 
być sprzedane zarządowi monopolowemu, 
albo uprawnionym do kupna tytuniu — fa- 
orykom. 

"Ministerstwo Rolnictwa ogłosiło roz- 
porządzenie o podatku od zwierząt domo- 
wych na 1920 r. Podatek ten będzie wy- 
uosił rocznie: 

Od konia 6 mk.; od bydła rogatego 
5 mk.; od cieląt, owiec i kór I mk.; od 
świń 4 mk, 

Czytelnikom „Gazety“ . będącym 
członkami Stowarzyszeń  Mleczarskich 
wracamy uwagę. że zaczęła wychodzić 
„Gazeta Mleczarska“ w Poznaniu, ulica 
Mielżyńskiego Nr. 24. i P. 
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Śpieszcie z opłatą „Gazety“ za 
drugi kwartał, by uniknąć 
przerwy w wysyłce. 
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OD REDAKCJI „GAZETY LUDOWEJ“. 


Dociodzą nas liczne wieści, źe z po- 
wodu zmiany liter w tytule „Gazety Lu- 
dowej“ na większe, wielu z naszych 
Czytelników przy nabywaniu „Gazety“ 
wyraża obawę, czy to aby ta sama „Ga- 
zeta” co dawniej i czy aby nie jest to 
jakaś podrobiona „Gazeta“. 

Wyjaśniamy więc tu wszystkim na- 
szym Czytelnikom, że jest to ta sama 
Wasza stara znajoma „Gazeta Ludowa“. 
przez tych samych redaktorów, co i da- 
wnicj pisana, zmieniła tylko trochę swą 
zewnętrzną szatę, gdyż chodziło nam oto, 
by ładniei wyglądała i by tytuł jdż zda- 
leka było widać. Niech więc każdy.z na- 
szych Czytelników darzy swą „Gazetę“ 
w nowej szacie, tym samym zaufaniem, 
cii dawniej. 


WWE RPA TEJ POSZKOLE JOE" 


| OFIARY. 
Na Dar Narodowy dla Józefa Piłsudskiego. 


Stowarzyszenie ludowców wsi Dobrogosty 
pow. Łęczyckiego M. 170. — 


Jakób Bojko, 5) 


GAWĘDY 


Maćka Zająca z kuszowie. 

Ostatnia wielka uroczystość odbyła 
się tutaj w r. 1862, kiedy: to sprawiano no- 
wy pogrzeb synom króla Sobieskiego, 
których zwłoki znaleziono, przypadkiem 
i uczciwie pogrzebiono. 

Obecnie zeszło się tysiące pracowi- 
tego ludu zblizka i zdaleka, by oddać cześć 
popiołom polskiego hstmana, a między 
nimi tu i ówdzie zawadził się pan w staro- 


świat, k te różne 


7 U 

Nie wiele tego co prawda było, bo 
przecież dokumentnie wiedzieli, Że za 
uczestnictwo w pogrzebie Żółkiewskiego 
„mentala“ nikt nikomu nie da, a drugie, że 
banów kontuszewych w Galicji meżna na 
palcach policzyć. Natomiast sokeły zle- 
cieli gromadnie, i lud siermiężny, co mi 
się bardzo zdało, że chłopi polscy umieją 
już co niebądź historii polskiej, i jak pa- 
nów potraiią zastąpić w sejmach i dwo- 


"rach, tak umieją uszanować to, co w sta- 


rej Polsce warto było czci i szacunku. 

Tylko krakowiaka nie zobaczyłeś 
tam ani na lekarstwo, bo kobiety krakowa 
skie nie dały im jechać do Żółkwi, a to 
wskroś tego, żeby się im tatusiowie nie 
przeunaczyli na „mamy“. | 

Na rynku, na wysokim katafalku, obi- 
tym czerwoną materją była mała szklana 
rumienka, a w niej trochę kości, które 
nawet po Śmierci nie miały w grobie spo- 
koju. 

Trumnę srebrną, w której go sfraso- 
wana żona pógrzebała, ktoś ukradł, a gdy. 
mu sprawiono cynową później, toi tę mu, 
odebrano niby na lichtarze, a została mu 
tylko ta, w której go z pod Cecory przy” 
wieźli. A głowa szanownego wodza to 
już zaprawdę nie miała szczęścia. Za 
drogie pieniądze wykupiona, spoczęła co 
prawda przy reszcie ciała, ale ją wyijęto 
do zbioru pamiątek w Puławach, a tam 
się gdzieś zaroniła, 4 w trumience jej nie 
było. O! niema to jak spocząć w grobie 
prostym w ziemi ukochanej, Święta zie- 
mia zje sobie powoli to, co z niej. powsta 
ło, a nikt kościami człeka po śmierci nie 
poniewiera, ani go żadni bandyci nie obe- 
drą z tego, co mu do grobu dadzą. Dość 
ja się napatrzył w Luszowicach, trupowi 
tego Tarły, dziedzica niegdyś  Luszowic, 
i widziałem w jakiej był poniewierce, pó- 
ki rada pow. dąbrowskiego nie wzięła go 
w obronę, i każdemu powiedzieć mogę. że 
nie warto grobów murować, e: 

Z wieży bardzo silnie budowanej da- 
wano salwy niby armatnie i chwila była 
tak uroczysta i 'rzewna, aż się płakać 
chciało. 


Chmurzyska rozwydrzone, zasłaniały 
jesienne słoneczko,'a ten głuchy deszczyk 
co tylko wytrzymał, ale wytrżymał. 

©ytacie, czemu go głuchym zowię?. 

Kiedy Pan Bóg stworzył ten piękny 
„elementarności”” j toć 
wszystko szło przed Jego boskie oblicze, 
a On każdemu zwierzęciu i każdemu ży- 
wiolowi przeznaczał na co ma slużyć, ko: 
ma i kiedy. Między innymi nadbieg! 
i deszcz, a Pan Bóg mu powiada: „No mój 
kochany, ty będziesz skrapiał ziemię, gdy 


będzie sucha, ale to masz wtedy zrobić, 


gdy Mnie o to będą ludzie prosić”, Deszcz 
miał omamulone uszy pierwszemi chmura- 
mi, więc nie słyszał dobrze boskiego na- 
kazu, a drugi raz nie śmiał się pytać. Ale 
sie mu widziało, że Pan Bóg mu, wtedy 
kazał padać na ziemię, kiedy ludzie będa $ 
kosić. No i mają z tego ludziska niə la- 
da przykrość od deszczu, jakby na to mó-, 
wiąc i tego lata, a już co roku przy siano- 
żęciach. Człek pokosił siana lub konicze, 
i myśli sobie, że za trzy dni złoży w kopy, 
a tu deszczyk przypomina sobie, że mu. 
wtedy kazano padać, kiedy ludzie będą 
kosić i mamy zwykle gnój. miasto siana. 

Bardzo mię zabolało, że Rusinów nie 
było widać na tym obrzędzie. Jakby Żół- 
kiewski nie zginął w obronie rodzin rus- 
kich, jakby był wrogiem narodu ruskiego. 
I pytałem jedneeo obywatela, czy niema 


ë 


ma to jakich łeków, aby te dwa bratnie na- 
rely przyszly de jakiego porozumienia. 
= „Niestoży! pewiada mi ów mąż, — 


prebowano tej zgody już nieraz, ale to 
nadarmosa*. 
I tak w roku 1848 Polacy chcieli 


szczerze zgody z Rusinami. Do tei czyn- 
ności Polacy wydełegowali księcia Adama 
Sapiechę, a Rusini ks. biskupa Litwinowi- 
cza. Niby się ułożyli, niby miała być 
zgoda, tymczasem Rusini ugody nie do- 
trzymal. Gdy Sapiecha wyrzucał Litwi- 
nowiczowi zdradę, to biskup mu odpowie- 
dział brewidernie: „Na tom jest pasterzem, 
abym baranów wyprowadził w pole“. 
(Prawdziwe), 

Obecnie także są ludzie rozumni, tak 
ze strony polskiej jak i ruskiej, którzy wi- 


| na rok 1920, podniósż 
l dwa razy więcej nić, 
rzelcv przy obecnej dro 
|| mane pieniądze odbudo 
i by przefa w tejże po 


j kwit. Składka musi być płacona bez zwłoki, od płatników poco pok W zk: 
zaś opieszałych pobrana będzie z grzywną i pod przymusem. p p s n 
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‘Objawy 


woda. Język obłożony. 
Bóle i zawroiy głowy. 
Silne podenerwowanie. 
brzucha, rozsadzanie 


Gorycz i kwas 
Objawy 


przestrzał). 
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mer WSE TMM PAN W NO. ETTIRGAN 4 
| " MATERJAŁY BUDOWLANE || | 
e z piasku i cementu są trwało i tanie. NE 
NA Udoskonalone maszyny do wyrobów cementowych: | A 
i dachówki, cegły, pustaków, rur, | ' A H 
i 


CENTRALA OYP 


ROLAICZO- KAROL 


w Warszawie, Tamka M 1, Anas ma depesz „STOROL*, 
TELEFONY: Dyrektora: 273-46. Biuro; 266-01. Ocdział sprzedaży: 273-38 


Dostarcza tylko dla kółek rolniczycn i Stowarż. Roln.-Handl. narzę- 


deia,naszyny rolnicze. żelazo 


działach produkcyi. 
Współdziała w organizowaniu 
i wyszukuje dla nich rynki zbytu. 


dłowych 


m 


Redaktorzy: Henryk Wyrzykowski i Dr, Włodzimierz Jampolski. 
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Druk W. Piekarniaka Warszawa, Ordynacka 3. Tel. 44-59. 


nstwowych 


wypłaty pogorzelowe o 
przed wojną, aby pogo- 
żyźnie magli za otrzy- 
wać się. Składka ognio- 

a większonej 
być płacona przez gospodarzy. Każdy z płatników otrzymuje % 


„źZakiad Ubezpieczeń P 


=== KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BÓLU. 


w ustach. 


i zi E cembrowim it. d. posiada na składzie ' 
i FABRYKA MASZYN | 
RZEWUSKI i S-ka | 


WARSZAWA, ORDYNACKA N 7. 


YCH, 


woździe, nasiona. nawozy pomocncze, arty- 
kuly budowlane, wyrobv pawre?nicze, materyały łokcinwe oraz wszystko, co 
wchodzi w zakres pospouarstwa i potrzeb rolników. ; 
Zalatwia wszelkie zlecenia handlowo-komisowe przemysłowców i rol- 
ników w zakresie artykulów przemysłu i rolnictwa. ; 
Skupia i organizuje handlowo wytwórczość rolników w poszczególnych 


towarz"szeń 


Pomaga. w uruchomianiu i prowadzeniu "towarzyszeń rolniczo-hane 


pd ów konin EEE. LIDO AA 


dzą, że taka walka obydwom narodom 
przynosi tylko szkodę, pracują nad zgodą, 
ale cóż, kiedy mąciwody, tak ruskie jak 
i polskie do tego depuścić: nie chcą. 

Tymczasem po uroczystej sumie i po 
mowach rozmaitych, sokoli wzięli tę dro- 
gą trumienkę i przy odgłosie dzwonów, 
salwie strzałów, żałobnych śpiewach licz- 
nego kleru, złożono ją w pięknym gro- 
bowcu. a ludowina rozeszła się do domów, 
do pracy 1 trudu. - 

la też ze swołą starą wrócił spokoj- 
nie do lmszowic, ciesząc się, żem mógł 
oddać cześć popiołom polskiego męczen- 
nika, którego lekkomyślnie wysłano na 
oczywistą zgubę w swoim czasie, i okrzy- 
kiwano za zdrajcę, a którego po setkach 
lat przecież umiano ocenić, 


NRY TD m O ANO O e 
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Nie mając na tyle czasu wcześniej, 
obecnie skreśliłem swe uwagi w: tej myśli, 
że czytelnicy, czyny tak wielkiego wodza 
wbijają sobie dobrze w pamięć,: opowie- 
dzą o nim swej dziatwie, i wspólnie za 
nim 'westchną do Boga. 
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W celu nabycia wyborowych DRZE- 


WEK OWOCOWYCH. NASION. NA- 
RZĘDZI OGRODOWYCH radzimy 
zwrócić się do najstarszych i najwię. 


kszych Zakładów Ogrodniczych C. UL- 
RICH, istniejących od roku 1805 w War- 
szawie przy ul. Ceglanej 11. 


skali musi g 


Was przyjęto. 


gach i posiadać najmniej 6-klasowe 


AURS, 
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ZMIĘKCZA 


Odbijanie gazami. Wzdęcia i 


zimne poty, żółtaczka, 


Bliższych informacji udziela: Avtekarz-fizrojog H. NIEMOJEWSKI. Nowv Świat 16, m. 27. 


handlowych wytworów 
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| Odpowiedzi od Redakcji, 


P. Eljasz Łopato w Mołodiatyczach. 
Legjonami zostały nazwane w naszej 
armji pierwsze 6 pułków piechoty, 2 
pierwsze pułki konnicy i 1:szy pułk 
artylerji i jeżeli czujecie się tylko 
na siłach, i stan zdrowie jest odpo- : MRA 3 
wiedni, to możecie zgłosić się, by | ŚCIE okaże się winnym. Prosimy więc 
Żeby dostac się do 
szkoły podchorążych należy przebyć 


I USUWA. 


CHOLERINAZA IL Nezrcjewokiego 


ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. 
(początkowe). Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą się żebra). 
nia w wątrobie. Skłonność do obstrukcji.. Uryna ciemna i mętna lub też bezbarwna jak 

1 z burczenie w kiszkach. 
(podczas ataków), W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi 


ku stronie tylnej — w pasie — krzyżu i sięga aż pod łopatk, wzdęcia 
żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz ból w piecach i klatce piersiowej (na 
Niekiedu wymioty żółcią, dreszcze, 


Kaźdy, który sprzyja sprawie ludowej i interesuje się ruchem narodo- : 
wym na Śląsku Cieszyńskim. powinien czytać „Głos Ludu Śląskiego" 


$ LUDU ŚLĄSKIEGO 


wychodzi dwa razy w tygodniu i służy sprawie ludowej. 
„Głos Ludu Śląskiego" przedstawia w najwierniejszem świete 
męczarnie ludu pelskiegc ca um 
znosi pod okupacją czesk? 

„Głos Lucu Śląskiego” podaje wszystkie gwalty i mordy cze- 

skie popełnione na ślązkiei ludności polskiej. ` 
„Głos Ludu Ślaskiego”przynosi najobfitsze i najświeższe wia- 

| „ domości z Sejmu w Warszawie. 
„Głos Ludu Śląskiego” podaje najciekawsze wiadomości z po 


„Głos Ludu Śląskiego” porusza wszystkie sprawy, które lud Ę 
obchodzą piętnuje nadużycia, gorliwie zajmuje się sprawą nauczy» ` 
cielstwa i wszystkich tych, stórym należy się opieka. > 
„Głos Ludi Śląskiego” niechaj czyta każdy, kto chce być do- 
brze poinformowany o Ślązku Cieszyńskim, o tem, co ten lud myśli, 
odczuwa, co robi i jak broni się przeciw Czechom. 


„Głos Ludu Śląskiego” żądajcie w każdej restauracji i kawiar- 
ni, jeżeli chcecie się dowiedzieć co nowego o Ś 


Prenumeratę na „Głos Ludu Śląskiego” i po numery okazowe 
pisze się pod adresem: 
Administracja „Głosu Ludu Śląskiego Cieszyn, ul. Niemiecka 3. 
Prenumerata 2 przesyłką w Polsce wynosi 28 koron rocznie. 
Cena pojedynczego numeru na całym obszarze Polski wynosi 50 hal. 


PIR N, w Łomży. W mies. lutym 
r. b. pisał Pan do nas list ze skargą 
na postępowanie urzędnika pocztowe- 
go. Na list ten daliśmy Panu odpo- 
wiedż w odpowiedziach od redakcji 
w Ne 7 „Gazety Ludowej“. Obecnie 
Ministerstwo Poczt nakazało przepro: 
wadzić śledztwo w tej sprawie, by 
ukarać urzędnika, jeżeli on rzecżywi- 
é 
Pana o zgłoszenie się do Naczelnika 
Urzędu Focztowo-Telegraficznego w 
Łomży. ĝ 
Zaliszczu. 
16 kwiet- 


P. Tomasz Szyszk” 
Pieniądze otrzymaliśmy d 
nia i zaraz rozpoczęliśmy wysyłanie 
„Gazety*. Musicie jednak dosłać je- 
szcze 10 mar., bo „Giazeta* kosztuje 
obecnie 20 marek kwartalnie. 


P. Jan Bida w Zagrabiu, Również 
i Waszego nazwiska. „Reklama* nam 
nie podała. Po otrzymaniu listu wraz 
z kwitem rozpoczeliśmv wysyłać. 


Pobolewa 


P. Paweł Czuba w Krasnymstawie. 
Serdecznie nas cieszy, zeście się 
znów po długiem milczeniu odezwali. 
Na'w'erniejszi to jednak starzy przy” 
jaciele. 

P. Jan Kosowski w Hutkach. Mar. 
50 otrzymaliśmy. Wysyłamy nadal 5 
egz. Łączymy serdeczne pozdrowie- 
nia i . 


demarkacyjną, które lud polski 


za granicy 


łązku Cieszyńskim. 


CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz nonparelowy lub jego miejsce: w tekście oraz przed tekstem Mk. 10,—, zwyczajne Mk. 4,— Kolumna ogłoszeniowa za tekstem 4 szpalty, 
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Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicze, SE 


